Posłaniec Śmierci

Jakie myśli szerzą się w głowie ducha, gdy ten namierza właśnie ważny obiekt? Co myśli, gdy widzi jak na miliony ludzkich dusz spada podłużny, ciemny kształt niosący zagładę? Co czuje, widząc śmierć? 

Nie czuje nic, jest jej posłańcem.

Posłańcem śmierci...

Głośny stukot obutych butów rozległ się w korytarzu. Oficer Imperium, i dwóch strażników zmierzało szybkimi krokami do kwater przeznaczonych dla duchów. Długi, szary korytarz był słabo oświetlony. W szeregu, po jednej i po drugiej stronie stały drzwi. Oficer podszedł do jednych z nich. Wyciągnął z kieszeni munduru kartę i wsadził ją w zamek. Cichy pisk dał znać, że drzwi są otwarte. Polecił żołnierzom zostać na zewnątrz i wszedł do środka. Nie lubił kwater duchów. Zawsze takie same, puste, zacienione, bez zbędnych mebli i oświetlenia. Gdy rozglądał się w poszukiwaniu lokatora, usłyszał cichy głos z cienia:

 - Tutaj jestem, tyle razy mówiłem. Nie znajdziesz mnie, jeśli sam tego nie zechce – 

Z mroku pomieszczenia wysunął się mężczyzna. Był wysoki i szczupły. Ciało okrywał mu lekki kombinezon. Utkwił w przybyszu brązowe oczy i czekał. Wiedział co teraz nastąpi...

Szedł powoli, skradał się. Zręcznie odsuwał sprzed nóg małe gałązki mogące zdradzić jego obecność. Na chwilę przystanął. Rozejrzał się po okolicy, lustrując dokładnie każdy, nawet najdrobniejszy detal. Gdy nie zauważył nic niepokojącego, ruszył dalej. Wędrował już dżunglą od 2 godzin. Sprawdził czas na podskórnym zegarku. Miał jeszcze 30 minut na dotarcie do celu. Poprawił na plecach karabin i mimowolnie pogłaskał go jak kochankę. To był jego stary wysłużony karabin, ale lepszy niż większość nowych produkcji. Stary, dobry C-12. Nabój  12,7 mm, zasięg maksymalny prawie 2 kilometry. Prędkość początkowa zdolna przebić bez trudu kolonialny pancerz, 8x powiększenie celu, podczerwień i noktowizja. Jedyna rzecz, której ufał. Bardziej niż ludziom. Przerwał rozmyślania. Przyspieszył kroku. Układał w myślach plan ataku. Miał za zadanie infiltrować, nanieść na mapy i w ostateczności namierzyć jako cel ataku nuklearnego bazę rebelii. Synowie Korhalu (jak siebie nazywali rebelianci) zakładali swoje osiedla w różnych nieprzystępnych miejscach. Wszystkie były powoli likwidowane przez duchy. Nie miał nic przeciwko rebeliantom. Nie zaznajomił się z ich opisem, podanym mu w kwaterze głównej. Nie interesowało go to, miał tylko wykonać zadanie. W jednej chwili duch przerwał rozmyślania i zamarł nie wydając najmniejszego tchnienia. Usłyszał cichy szelest. Natychmiast włączył kamuflaż. Przysunął się do drzewa. Z gąszczu za nim wyłoniły się małe, znajome kształty. Zerglingi. Biegły szybko, zatrzymując się przy linii drzew. Za nimi powoli, majestatycznie wysunęły się hydraliski. Wężowymi ruchami zajęły pozycje tuż za niżej rozwiniętymi krewniakami. Duch zaklął w myślach. Dowództwo na pewno wiedziało, że zergowie zaatakują tą placówkę. „Dlaczego, do cholery mnie tu wysłali?” Do uszu Abela dobiegł niski, wibrujący dźwięk. Nadeszło, a może nadleciało to, czego się obawiał. Zwis, overlord. Żywy kształt, przewodzący inne w swoim wnętrzu. Żywa farma, dostarczająca żarcie dla potworów. Żywy detektor niewykrywalnych duchów. Abel ruszył cicho, starając się nie czynić żadnego hałasu. Minął czekające na sygnał zergi. Gdy doszedł już do linii drzew, wyłoniła się zza niej baza rebeliantów. Widział żołnierzy patrolujących pobliskie tereny. Przybliżył obraz w goglach. Zauważył zamieszanie. Ludzie zaczęli się przemieszczać, zajmować pozycje obronne. Nad bazę nadleciał duży kształt, emanował niebieską poświatą. Jeszcze większe zbliżenie. Abel nie rozpoznał kształtu, jako żadnego z Imperium, a rebelia nie mogła mieć aż tak wysoko rozwiniętej techniki. Z pewnością nie należał on również do zergów. „Więc do kogo?”- myślał. Ruszył przez równinę. Gdy był w połowie, zaczął biec lekkim truchtem. Dobiegł do linii bunkrów i dostał się do wnętrza bazy. Mówiono mu, że będzie mniejsza. Bezwolnie uśmiechnął się. Nie mówiono mu za to, że zostanie zaatakowana. W tej chwili usłyszał wysoki, wiercący w uszy dźwięk. Zergi ruszył do ataku. I wtedy rozpętało się piekło...

- ZERGI!!!– ryczał sierżant – Do karabinów, do karabinów skurwysyny!!!

Ten krzyk przerwał ciszę poranka. Żołnierze szybko wstawali z łóżek, ubierali mundury bojowe, chwytali za karabiny i wybiegali z bunkrów. Tam walczyli i umierali. Czekała na nich śmierć. Śmierć w najgorszym z jej możliwych oblicz. Co raz ponad bitewny zgiełk unosił się huk granatu, ryk ciężkiego karabinu. Mordercze działa czołgów zbierały krwawe żniwo. Ale zergi wciąż nadchodziły. Równina już po paru chwilach zaścielona była trupami zerglingów. Każda armia wycofałaby się po takich stratach, ale nie zergi. Ze ściany lasu wyłaniały się coraz to nowe hordy. Dziki, wymieszany tłum szarżował wściekle na ludzkie bunkry. Oddziały margines strzelały bezładnie, bez celowanie. Panika coraz bardziej się rozszerzała. Coraz więcej żołnierzy wycofywało się, biegło w stronę zabudowań licząc, że tam się schronią. Po chwili wszyscy w popłochu opuścili okopy i rzucili się do rozpaczliwej ucieczki. Sierżant Wilkes biegł ostatni, do końca starał się ochraniać swoich żołnierzy. Postanowił pobiec do jednego z osamotnionych bunkrów, leżącego na obrzeżach bazy, żeby ostrzec jego załogę. Jego odejście zauważyła mała grupka zergów. Ruszyły jego tropem. Wilkes odwrócił się przestraszony. Gdy zauważył pościg, przyspieszył. Gwałtownie skręcił wzdłuż długiego bunkra, licząc, że znajdzie tam otwarte drzwi. Mylił się. Biegł dalej. Mijał trupy przyjaciół, kolegów, znajomych. Zobaczył młodą panią kapral, która świadczyła „pewne” usługi w jednostce. Wszyscy nie żyli. Na polu bitwy został sam, cały oddział dostał się do wewnętrznej bazy, przez metalową bramę. Tej bramy zergowie jeszcze nie sforsowały. Na razie. Wydało mu się, że zgubił zergów. Zdyszany wpadł do bunkra chcąc ostrzec jego załogę. To, co zobaczył, przeszło jego oczekiwania. Na ścianach rozmazana była krew. Ciała w dziwnych pozach, były poprzyklejane do ściany. Podłogę ozdabiały dziwne wzory z ludzkich wnętrzności. Wilkes odwrócił się, żeby zwymiotować. Wtedy przyszli oni. Pusty akustycznie bunkier zwielokrotnił echo wystrzałów. Zerglingi padały raz po raz, przeszywane śmiertelnymi seriami karabinu. Sierżant spojrzał na licznik przedstawiający amunicję. Niewiele. Strzelał dalej. Rozbite czaszki, wywrócone wnętrzności i ciała zergów, prawie zablokowały wejście do bunkra. Wilkes rozejrzał się uważnie. Wydało mu się. że reszta pościgu poszła w inną stronę. Położył karabin na ziemi. Zdjął pokrywę hełmu i otarł rękawicą spocone czoło. Z jego ust wyrwało się krótkie westchnienie ulgi. Za wcześnie. Zawalone wejście do bunkra, przesłonił kształt. Duży, wężowaty łeb poruszał się to w jedną, to w drugą stronę. Hydralisk węszył. Wyczuł człowieka. Sierżant nie zdążyłby nawet podnieść broni. Cofał się tylko w stronę ściany. Na pysku zerga wykwitła ohydna parodia uśmiechu. Powoli przypierał mężczyznę do muru. Zapadła głucha cisza. Wilkes oczekiwał na charakterystyczny odgłos splunięcia. Nic takiego nie nastąpiło. Ciszę przerwał strzał. Strzał z nikąd. Padające truchło hydraliska wydało głuchy odgłos. Przed sierżantem zaczął pojawiać się kształt. To był duch. W głowie sierżanta pojawiło się nagle tysiąc myśli. Skąd on się tu wziął. Z tego, co wiedział baza nie zatrudniała duchów. Zdołał wykrztusić zbielałymi wargami:

- Dzięki – zaczerpnął tchu – Gdybyś nie przyszedł, było by ze mną krucho –

- Byłem tutaj cały czas, zastanawiałem się tylko, czy ci pomóc – nieznajomy mechanicznym ruchem przeładował karabin – Miałeś szczęście – 

- Skąd się tutaj w ogóle wzięłaś? – zapytał arogancko Wilkes, który ochłonął już po pierwszym wrażeniu

- Pytania później – odburknął duch – Najpierw zaprowadź mnie do waszego dowódcy,

- Nie da rady, główna zamknęła bramy – przełknął – Nic już nie przejdzie, musimy poszukać innego wyjścia

- Jakieś pomysły?

- Można wejść przez kanał ściekowy, pamiętam jak wchodziłem tamtędy z randek z panią kapral, heh..- zaczął się śmiać, ale urwał widząc lodowate spojrzenie obcego – No tak, chodźmy.

Kanały śmierdziały. Smród to mało powiedziane. Straszny fetor tworzyła mieszanka odchodów, ścieków i zwłok. Abel dowiedział się od Wilkes’a że do kanałów wrzucano swego czasu nieudane eksperymenty. „ Ciekawe jakie to były eksperymenty” – myślał duch – „ Mam nadzieje, że na nie nie trafimy”. Cały przewód ściekowy zbudowany był z długich, nieraz nawet dziesięciokilometrowych rur. Rury były na tyle szerokie, że mógł się w nich zmieścić bez trudu nawet dorosły człowiek. Ponurą i cichą wędrówkę przerywało co jakiś czas ciche kapnięcie. Po dość długiej krępującej ciszy pierwszy odezwał się żołnierz:

- Idziemy tak już razem 30 minut, a ty nawet ani razu nie otworzyłeś gęby. Żadnego głośnego oddechu, żadnego cholernego sapnięcia – gorączkował się sierżant – kim ty w ogóle jesteś do diabła?!

- Jestem duchem, czego się spodziewałeś? Klauna? Myślałeś, że będę cię zabawiał jak małe dziecko? Nie jesteś w cyrku. – Abel przerwał, i zaczął nasłuchiwać. Po chwili ciągnął dalej  – Czy ty w ogóle masz pojęcia jak tam się rozegrała rzeźnia? Tam ginęli ludzie, a ja nie mam zamiaru zginąć przez jakąś głupią paplaninę – 

- Jaki ty masz stopień, że śmiesz się tak do mnie odzywać!? Jestem sierżantem!! 

- A ja kapitanem!- odpowiedział z nutką triumfu w głosie duch – No, to mamy za sobą zapoznanie. Chodź szybciej bo zostajesz z tyłu.

- Żeby cię cholera wzięła! Nigdzie nie idę, mam dość tych pieprzonych kanałów. Nie jestem szczurem.

- Ale chcesz dostać się do bazy? Nie marudź i chodź – Nagle duch przerwał zasłonił ręka usta żołnierza i zamarł w bezruchu. Gwałtownym ruchem wciągnął sierżanta w mrok korytarza. Teraz usłyszeli oboje to o czym duch wiedział wcześniej dzięki mechanicznie wyczulonemu słuchowi.

 - Ktoś się zbliża – szepnął

Z jednej z odnóg rury, którą szli Abel i Wilkes, zaczął dobiegać głuchy stukot. Coś lub ktoś zbliżało się w ich kierunku. Tętniący odgłos narastał z każdą chwilą. Po paru minutach odgłos ucichł. Jakby coś rozmyśliło się, lub zwietrzyło inny trop. Abel pozostawiając te rozważania gadatliwemu marines. Co było dziwne i on się zamknął z trudem przełykając ślinę. „Czyżby bał się śmierci?”- myślał duch – „Dlaczego ja się jej nie boje, chociaż jest tak blisko mnie”. Przez głuchą ciszę kanałów dobiegły nagle do nich wrzaski. Ludzkie struny głosowe w paroksyzmie bólu potrafią wydobyć koszmarny odgłos. Krzyki tak gwałtownie zamarły jak gwałtownie się rozpętały. Duch wznowił marsz. Po 10 minutach ujrzeli nad sobą kratę. Abel wyciągnął z kieszeni na klatce piersiowej mały laser i zaczął przecinać pręty. Gdy skończył, w kracie powstał otwór przez który mógł się spokojne przecisnąć. Wylazł na górę po czym włączył w goglach widok noktowizyjny i pośpiesznie się rozejrzał. Gdy pokój okazał się czysty wciągnął również sierżanta. Wilkes powoli wgramolił się przez otwór. Ciężki, standardowy pancerz marines utrudniał mu to. Pomieszczenie okazało się niewielkim magazynem. Ściany zasłonięte były przez różnego rodzaju półki. Duch szybko przejrzał zawartość pudełek. Uznawszy ją za bezwartościową z westchnieniem rozejrzał się po pomieszczeniu. Bezszelestnie podszedł do drzwi,  dając znak sierżantowi by uczynił to samo. Powolnym ruchem nacisnął klamkę. Drzwi otworzyły się z cichym skrzypnięciem. Abel wyszedł na korytarz. Zaczął się powoli skradać wzdłuż ściany. Korytarz był wąski, ledwo dostrzegalne światło sączyło się z okratowanych lampo. „ Coś tu nie gra – myślał duch – Dlaczego tu do cholery jest tak cicho?”. Baza wydawała się zbyt cicha jak na zamieszkaną. Widocznie zergi już się przedostały przez perymetry obronne wewnętrznej bazy. Nagle duch przerwał mozolną wędrówkę. Jego wzrok przyciągnął dziwny przedmiot widoczny na przeciwległej ścianie. Wykręcone zwłoki przyklejone do ściany kleistą mazią. Spazm obrzydzenia zatrząsł skradającym się za nim żołnierzem. Od tego momentu korytarz zmienił się nie do poznania. Wypełniony był białymi, pełzającymi robakami. Wszędzie leżały rozczłonkowane, owrzodzone ciała. Na nielicznych, nie zniekształconych twarzach widniał grymas zastygłego przerażenia… i cierpienia. Duch widział już nie raz takie zwłoki. Iperyt. Gaz biologiczny pochodzenia organicznego. Wdzierając się do dróg oddechowych gaz wchodził w reakcję z tkanką błoniastą wypełniającą płuca. Piana powstała w ten sposób skutecznie uniemożliwiała oddychanie. To był jednak jeden z „litościwych” efektów działania gazu. Iperyt zetknąwszy się ze skórą powodował owrzodzenia i oparzenia II stopnia. Jednak nawet Abel nie znał wszystkich skutków gazu bojowego. Starannie klucząc pomiędzy ciałami duch wraz z żołnierzem szli dalej. Po kilku minutach doszli do dużych oszklonych drzwi. Za nimi znajdowała się sala z komputerami. Ciszę przerwał stukot butów, odgłos zamykania drzwi i grzechot karabinów maszynowych. Hałas zbliżał się do nich. 

 - Walki jeszcze trwają – powiedział Wilkes – Musimy im pomóc. Na Boga powiedz coś!!!

 - To nie jest moja walka. Poradzą sobie…

Nie dane mu było dokończyć zdania. Do sali z komputerami wpadł pięcioosobowy oddział marines. Dwóch osłaniało resztę ogniem zaporowym. Wilkes zobaczywszy ich, rzucił się w stronę oszklonych drzwi, popychając ducha. 

 - Który oddział?! – ryknął w kierunku jednego z żołnierze

Marines poderwał się na dźwięk głosu. Zobaczywszy dystynkcje na pancerzu sierżanta zasalutował.

 - Są tuż za nami sir. Blake i Jeremiah ich powstrzymują, ale długo nie dadzą rady. Musimy się wycofać. 

 - Utrzymajcie ich jeszcze chwile, wycofamy się tylko – Urwał odwróciwszy się w kierunku ducha. Gdy go nie zobaczył, westchnął

 - Już!!! Ruszać dupska. Niech tamta dwójka was osłania. – Mówiąc to wyrwał żołnierzowi karabin i odwrócił się w kierunku, z którego miały nadejść zergi. Zerknął na licznik amunicji. Rękojeść karabinu wyślizgiwała mu się ze spotniałych dłoni. Poprawił na ramieniu pas i skierował lufę w stronę drzwi. Pozostali też się przygotowali. Blake przykucnął za rozwalonym biurkiem, a Jeremiah schował się za prowizoryczną barykadą. Trójka marines biegła w kierunku oszklonych drzwi. Gdy jeden z żołnierzy przekroczył właśnie oszklone odrzwia, zatoczył się i upadł. Na jego pancerzu widniała wyżarta przez kwas hydraliska dziura. Pozostała dwójka odskoczyła od drzwi, otwierając ogień. W tym samym momencie do pomieszczania wpadła pogoń. Marines byli otoczeni. Po ciele żołnierze zabitego kwasem przebiegły małe, podobne do psów zerglingi. Kule rozszarpywały mięśnie, ścięgna. Miażdżyły kości. Zergi upadały na ziemię, jednak po ich ścierwach przetaczały się następne. Ze strony sierżanta też nie było lepiej. Nie mogli przecież strzelać w nieskończoność. Najpierw amunicja skończyła się Blakowi. Udało mu się odtrącić jednego zerglinga kolbą karabinu. Nie zdołał się jednak zamachnąć drugi raz. Kolejny potwór rozorał mu twarz. Dwa kolejne „pieski” obskoczyły Wilkesa, przebijając pancerze i przegryzając mu ścięgna prawej nogi. Gdy zapora ogniowa zmalała, do sali wpełzły hydraliski. Kule Jeremiaha rykoszetowały od ich twardych pancerzy. Marines nagle złapał się za twarz próbując zdrapać z niej kwas hydraliska. Razem z nim, zdrapywał skórę, aż do gołej kości. Ostatnia dwójka nie mogła ochronić swoich pleców. Sierżant ostatnim wysiłkiem zdołał odbezpieczyć granat.

 - To dla ciebie skurwysynie. Żebyś mnie pamiętał !!!– krzyknął do Ducha…

Abel skradał się w kierunku umówionego punktu ewakuacji. Wędrówkę przerwała mu eksplozja dobiegająca z kompleksu budynków. Zdawało mu się, że słyszy jakiś krzyk. Jednak nie obchodziło go to. Był duchem.
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